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Zupły­wem lat gra­ni­ca mię­dzy nami iwami sta­je się co­raz mniej wy­raź­na, je­ste­ście czę­ścią nas, amy je­ste­śmy wja­kimś stop­niu wa­szym dzie­łem (…) prze­kli­nać was za to czy bło­go­sła­wić, nie wiem, wiem jed­no, nig­dy nie uwol­ni­my się od was, obo­jęt­ne, wy­kro­imy zży­we­go cia­ła ten ka­wa­łek skó­ry zta­tu­ażem czy nie (…).
 Zo­fia Po­smysz, Wa­ka­cje nad Ad­ria­ty­kiem
WSTĘP 
Słowo od Świadka
Zna­ko­mi­ta książ­ka. Jej te­ma­tem jest przy­jaźń mło­de­go Niem­ca zJa­nu­szem, by­łym więź­niem obo­zu Au­schwitz-Bir­ke­nau, sta­no­wią­ca fa­bu­lar­ną oś utwo­ru. Hi­sto­ria przed­sta­wio­na bez upięk­szeń, wpo­ety­ce wręcz re­por­ta­żo­wej, po­ru­sza au­ten­ty­zmem, po­bu­dza do my­śle­nia, amoże ido prze­war­to­ścio­wa­nia ste­reo­ty­po­wych za­pa­try­wań. 
 Kom­po­zy­cja spra­wia, że czy­ta się ten qu­asi-re­por­taż jak po­wieść sen­sa­cyj­ną: prze­pla­ta­ją się wąt­ki, re­alia, zmie­nia się od­po­wied­nio po­ety­ka. Po­zna­je­my pry­wat­ne ży­cie nar­ra­to­ra, na­uczy­cie­la wnie­miec­kiej szko­le wWar­sza­wie, iza­bu­rze­nia wtym ży­ciu po po­zna­niu Ja­nu­sza. Na­stę­pu­ją zwro­ty ak­cji: uczest­nic­two wpra­cach wo­lon­ta­riu­szy nie­miec­kich wMu­zeum Au­schwitz-Bir­ke­nau, póź­niej­sza zJa­nu­szem wy­pra­wa do Oświę­ci­mia, uczest­nic­two wzjeź­dzie by­łych więź­niów ispo­tka­nia znie­miec­ki­mi „tu­ry­sta­mi”, nie­kon­wen­cjo­nal­nie, we­ry­stycz­nie opi­sa­ne, wresz­cie po­dróż do Nie­miec wpo­szu­ki­wa­niu by­łe­go es­es­ma­na, któ­re­go Ja­nusz ja­ko­by pa­mię­tał zpo­by­tu wobo­zie.
 Ten roz­dział po­wie­ści, wktó­rym nar­ra­tor wy­stę­pu­je wroli dzien­ni­ka­rza śled­cze­go, jest fa­scy­nu­ją­cym re­por­ta­żem. Nar­ra­cję uzu­peł­nia­ją do­ku­men­ty same wso­bie nie­zmier­nie cie­ka­we. Iwresz­cie – być może naj­bar­dziej istot­ny – wa­lor utwo­ru: wi­ze­ru­nek Ja­nu­sza zjego sła­bo­ścia­mi, kom­plek­sa­mi, po­obo­zo­wą trau­mą. Psy­cho­lo­gicz­ne por­tre­ty dru­go­pla­no­wych po­sta­ci, na­kre­ślo­ne nie­raz kil­ko­ma zda­nia­mi, oraz au­top­sy­cho­ana­li­za sa­me­go nar­ra­to­ra spra­wia­ją, że ta su­ge­styw­na pro­za mówi okon­dy­cji ludz­kiej wogó­le. 
 Na ko­niec pra­gnę za­zna­czyć, że nie je­stem kry­ty­kiem li­te­rac­kim, awy­po­wia­dam się jako czy­tel­nicz­ka ibyła więź­niar­ka obo­zu Au­schwitz-Bir­ke­nau. Od lat współ­pra­cu­ję zMię­dzy­na­ro­do­wym Do­mem Spo­tkań Mło­dzie­ży wOświę­ci­miu. Przy­by­wa­ją tu­taj zPol­ski iEu­ro­py mło­dzi lu­dzie, któ­rzy, zna­jąc te­mat obo­zów za­gła­dy zli­te­ra­tu­ry czy fil­mu, chcą swo­ją wie­dzę po­sze­rzyć. WMu­zeum Au­schwitz-Bir­ke­nau stu­diu­ją do­ku­men­ty, zwie­dza­ją obo­zy, ana ko­niec spo­ty­ka­ją się zby­ły­mi więź­nia­mi, nie­licz­ny­mi już świad­ka­mi hi­sto­rii. Otóż ma­rzy mi się, aby po­wieść Café Au­schwitz sta­ła się ich lek­tu­rą. Może znaj­dzie się wśród nich ktoś, kto, jak Dirk Brauns, po­dej­mie te­mat ipa­mięć oobo­zach za­gła­dy prze­ka­że przy­szłym po­ko­le­niom jako znak ostrze­gaw­czy?
 Zo­fia Po­smysz 
I 
Warszawa
Szum ko­mo­ry ga­zo­wej. Ja­nusz wy­ba­łu­szył oczy, na­dął po­licz­ki iza­de­mon­stro­wał, jaki od­głos wy­do­by­wał się zbu­dyn­ku kre­ma­to­rium nr4, gdy wszy­scy już po­umie­ra­li.
 –Jak zula – po­wie­dział.
 Przez ka­wiar­nię nio­sło się dud­nie­nie mu­zy­ki pop. Obok nas sie­dzia­ła wy­mie­nia­ją­ca czu­ło­ści par­ka na­sto­lat­ków izda­wa­ło mi się, że wo­bec po­ka­zu Ja­nu­sza wszyst­ko jest, wszyst­ko musi być nie ta­kie: stół po­mię­dzy nami, ana nim na­po­czę­te ka­wał­ki szar­lot­ki, wfi­li­żan­kach tłu­ste, po­sy­pa­ne ka­kao kop­czy­ki bi­tej śmie­ta­ny ina­sze nie­miec­kie sło­wa – sku­li­łem się, ści­szy­łem głos, jed­no­cze­śnie nie chcia­łem ichcia­łem tam być.
 Ja­nu­sza po raz pierw­szy spo­tka­łem wpe­wien czwar­tek. We czwart­ki mia­łem lek­cje od je­de­na­stej iprzed lek­cja­mi chęt­nie za­ma­wia­łem cap­puc­ci­no w„Cor­so” przy pla­cu Zba­wi­cie­la. Były wWar­sza­wie lep­sze ka­wiar­nie. Na­prze­ciw­ko, pod ar­ka­da­mi, chęt­nie wy­bie­ra­na przez stu­den­tów „Kar­ma” albo na rogu – na­sta­wio­na na biz­nes­me­nów – „Wbie­gu café”. Wobu był do­stęp do In­ter­ne­tu ido­sko­na­ła kawa.
 Po za­li­cze­niu wszyst­kich cho­dzi­łem już tyl­ko do tej za­zwy­czaj pu­stej lo­dziar­ni zokna­mi idrzwia­mi zie­lo­ny­mi jak wiel­ka­noc­ne ozdo­by, na­roż­ny­mi sie­dze­nia­mi, spra­wia­ją­cy­mi wra­że­nie wy­ko­na­nych sa­mo­dziel­nie przez wła­ści­cie­la, inaj­więk­szym sztucz­nym fi­ku­sem, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem.
 Praw­do­po­dob­nie ten sta­ry czło­wiek opo­pie­la­to­si­wych wło­sach czę­sto tam sie­dział, pod­czas gdy ja ga­pi­łem się przez okno ści­ska­jąc wręku fi­li­żan­kę zkawą. Ale nig­dy wcze­śniej nie zda­rzy­ło się, by wtym sa­mym cza­sie za­dzwo­nił mój te­le­fon. Nig­dy przed­tem nie mó­wi­łem w„Cor­so” po nie­miec­ku.
 –Pan po­zwo­li do mnie! – za­wo­łał, od­su­nął na bok ga­ze­tę iza­pro­po­no­wał szar­lot­kę. Nie­ste­ty, po te­le­fo­nie mu­sia­łem udać się do szko­ły. Da­łem mu nu­mer iprzy­rze­kli­śmy so­bie uro­czy­ście spo­tkać się we czwar­tek za ty­dzień.
 Po­dej­rze­wa­łem już wte­dy, że to nie doj­dzie do skut­ku, po­dej­rze­wa­łem już wte­dy, gdy ści­ska­li­śmy so­bie dło­nie. Nie po­cią­ga­li mnie gło­śni, we­se­li lu­dzie. Nie mu­sie­li być wja­ki­kol­wiek spo­sób nie­mi­li, ale na­tar­czy­wość, zjaką chcie­li dzie­lić się swo­im do­brym na­stro­jem, od­py­cha­ła mnie. Rów­nie nie­przy­jem­na była myśl otym, że woczach tego by­wal­ca ka­wiar­ni, któ­ry wi­docz­nie lu­bił Niem­ców, mogę stać się nie­słow­nym, jed­nak moje czwart­ko­we cap­puc­ci­no ustą­pi­ło wkrót­ce mo­jej wszech­ogar­nia­ją­cej bez­sil­no­ści.
 Były na to spe­cja­li­stycz­ne ter­mi­ny iśrod­ki far­ma­ko­lo­gicz­ne, ale zbie­giem lat przy­zwy­cza­iłem się zno­sić na­pa­dy sła­bo­ści jak złą po­go­dę. Za­wód na­uczy­cie­la nie daje moż­li­wo­ści, by so­bie po­fol­go­wać. Dla­te­go zwiel­kim hu­kiem za­my­ka­ły się za mną wie­czo­rem drzwi mo­jej szko­ły. Tak jak wdzie­ciń­stwie kła­dłem się na dy­wa­nie wsa­lo­nie, wo­dzi­łem oczy­ma po sto­sach nie­spraw­dzo­nych kla­só­wek iza­nu­rza­łem wmu­zy­ce Van Mor­ri­so­na. To było ta­kie „nic”, wi­szą­ca nade mną cie­pła­wa chmu­ra, któ­ra przy­po­mi­na­ła mi ocza­sach, gdy jako cho­ry sze­ścio­la­tek, przy pierw­szym symp­to­mie cho­ro­by owi­ja­ny wweł­nia­ne koce, mu­sia­łem jeść ro­sół zroz­drob­nio­nym chle­bem.
 Wnie­ma­łym stop­niu przy­czy­ny mo­ich awa­rii upa­try­wa­łem wwart­kim tem­pie ży­cia sto­li­cy. War­sza­wa zpew­no­ścią nie była pro­win­cjo­nal­na ani za­spa­na. Na sta­cji me­tra Cen­trum wie­lu lu­dzi, chcąc do­stać się do góry, za­miast ze scho­dów ru­cho­mych, ko­rzy­sta­ło ze znaj­du­ją­cych się obok scho­dów ka­mien­nych. Fe­no­men ten ob­ser­wo­wa­łem oróż­nych po­rach dnia. Za­wsze zta­kim sa­mym wy­ni­kiem. Po­ło­wa pa­sa­że­rów de­cy­do­wa­ła się na bieg. Ztego nie­ma­ła część – sprin­tem.
 Na au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce była ja­kaś wia­do­mość, praw­do­po­dob­nie od Ja­nu­sza. Dzwo­nią­cy od razu za­czął mó­wić isy­gnał se­kre­tar­ki zbił go ztro­pu. Usły­sza­łem sa­pa­nie, zo­ba­czy­łem nu­mer na wy­świe­tla­czu, ale nie od­dzwo­ni­łem. Cze­go ode mnie chciał? Łą­czy­ła nas dzi­wacz­na skłon­ność do świe­cą­cej pust­ka­mi ka­wiar­ni, co jako bo­dziec do za­war­cia zna­jo­mo­ści było wzu­peł­no­ści wy­star­cza­ją­ce. Ale była we mnie ta bez­wład­ność. Wchwi­lach mo­bi­li­za­cji wal­czy­łem znią jak ze smo­kiem, któ­re­go od­rą­by­wa­ne gło­wy cią­gle od­ra­sta­ły.
 Do­pie­ro gdy kil­ka dni póź­niej Ja­nusz bez­po­śred­nio się do mnie do­dzwo­nił iusil­nie na­le­gał na spo­tka­nie w„Cor­so”, bo chciał mi coś opo­wie­dzieć, prze­mo­głem się iobie­ca­łem przyjść.
 Za nie­miec­kiej oku­pa­cji był człon­kiem gru­py wy­wia­dow­czej „Ko­men­da Obroń­ców Pol­ski”. WGe­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwie, na Bia­ło­ru­si, na Li­twie iUkra­inie agen­ci tacy jak on zbie­ra­li in­for­ma­cje oru­chach wojsk nie­miec­kich oraz trans­por­tach sprzę­tu iza­opa­trze­nia iprze­ka­zy­wa­li je bry­tyj­skie­mu wy­wia­do­wi. Po tym, jak or­ga­ni­za­cja zo­sta­ła roz­bi­ta iJa­nusz zo­stał we Lwo­wie aresz­to­wa­ny, przez trzy mie­sią­ce prze­słu­chi­wa­ło go ge­sta­po.
 Wska­zał na swo­je przed­nie zęby. Po­tem je wy­jął, wspo­mniał ootrzy­ma­nych cio­sach, wło­żył zęby zpo­wro­tem ikrzyk­nął, prze­cho­dząc od­tąd na „ty”:
 –Mu­sisz mó­wić gło­śniej. Na prze­słu­cha­niach bili mnie po uszach. Co chcesz wie­dzieć?
 Co chcia­łem wie­dzieć? Oświę­cim Ja­nu­sza na­tarł na mnie ni­czym fala zpu­szek cy­klo­nu B przy kre­ma­to­rium nr4 wy­peł­nio­na ob­ra­za­mi za­ga­zo­wa­nia jego mat­ki, pla­nów sa­mo­bój­stwa, prze­ży­cia jako akor­de­oni­sta, jego obo­zo­wej mi­ło­ści Soni zba­ra­ku ze skon­fi­sko­wa­ny­mi rze­cza­mi iwszyst­kich za­mor­do­wa­nych.
 Więk­szość znich sta­no­wi­li Ży­dzi, dla mnie eg­zo­tycz­ni jak in­diań­skie ple­mię. Do­ra­sta­łem wświe­cie, wktó­rym nie ist­nie­li. Ani nie od­czu­wa­łem ich bra­ku, ani nie przy­po­mi­na­łem so­bie, żeby wcza­sach mo­je­go dzie­ciń­stwa się onich mó­wi­ło. Jak czę­sto pa­da­ły sło­wa „Żyd” i„ży­dow­ski”? Raz na pięć lat?
 Ale po­mor­do­wa­ni przy­po­mnie­li mi mo­ich dziad­ków.
 To oni sie­dzie­li obok mnie iprzy­słu­chi­wa­li się Ja­nu­szo­wi, po­wo­jen­ni Niem­cy, opie­ku­ją­cy się mną po śmier­ci ro­dzi­ców. Nie ro­zu­mia­łem. Co mój dzia­dek, któ­re­go zpo­wo­du za­mi­ło­wa­nia do ope­ry wszy­scy na­zy­wa­li Ca­ru­so, miał wspól­ne­go ztymi za­mor­do­wa­ny­mi? Jego służ­ba woj­sko­wa wcza­sie woj­ny jako sze­re­go­we­go żoł­nie­rza We­hr­mach­tu nie kry­ła wso­bie, jak za­kła­da­łem, żad­nych zbrod­ni. To było coś in­ne­go, ra­czej wspo­mnie­nie at­mos­fe­ry peł­nej alu­zji itłu­mio­nych wes­tchnień, nie­bez­piecz­nie lśnią­cej po­wierz­chow­no­ści, po któ­rej zda­wa­ło się pły­nąć całe moje dzie­ciń­stwo. Przy­po­mnia­łem so­bie sta­rych męż­czyzn, któ­rzy wcza­sie przy­jęć uro­dzi­no­wych sta­li przed do­mem mo­ich dziad­ków ipa­li­li cy­ga­ra albo wuj­ków, któ­rzy przy sto­le za­sta­wio­nym kawą chwa­li­li ko­le­żeń­stwo, po­kle­py­wa­li mnie po po­licz­kach, aprzy po­że­gna­niu pró­bo­wa­li ca­ło­wać wusta.
 Cho­ciaż krę­po­wa­ła mnie roz­mo­wa pro­wa­dzo­na wWar­sza­wie po nie­miec­ku, od­czu­wa­łem jed­no­cze­śnie za­do­wo­le­nie. Ja­nusz, opo­wia­da­jąc, do­ty­kał czę­sto mo­ich rąk. Po­nad sto­łem wcią­gał mnie wswo­je ży­cie. Czu­łem ten za­pach sta­rych lu­dzi, wi­dzia­łem srebr­ne kęp­ki wło­sów wy­sta­ją­ce znosa, jego wą­skie pal­ce iskó­rę po­kry­tą star­czy­mi pla­ma­mi.
 Brit­ta pod­su­nę­ła mi kro­ni­kę Po­wsta­nia War­szaw­skie­go. Ty­go­dnia­mi wszę­dzie tasz­czy­łem ze sobą tę książ­kę. Mia­ła czar­ną okład­kę, apod ty­tu­łem znaj­do­wał się ko­laż fo­to­gra­fii uka­zu­ją­cych ru­iny. Wcza­sie prze­rwy wroz­mo­wie po­da­łem ją Ja­nu­szo­wi, aon po­my­ślał, że eg­zem­plarz na­le­ży do mnie iże ma wnim zło­żyć pod­pis. „Ale­xo­wi Am­ber­go­wi Ja­nusz Ci­chow­ski – na pa­miąt­ką na­sze­go spo­tka­nia wWar­sza­wie” – wpi­sał iksiąż­ka zlicz­ny­mi za­kre­śle­nia­mi zro­bio­ny­mi przez Brit­tę prze­szła na moją wła­sność.
 Gdy jej otym wie­czo­rem opo­wie­dzia­łem, wy­szła zsie­bie. Cho­ciaż by­li­śmy ze sobą zwią­za­ni od wie­ków, aroz­po­czy­na­jąc pra­cę wnie­miec­kiej szko­le wWar­sza­wie zro­bi­li­śmy na­stęp­ny krok – za­miesz­ka­li­śmy wspól­nie, ob­sta­wa­ła przy od­dziel­nej wła­sno­ści iosob­nej ka­sie. Krzy­cząc:
 –To jest pre­zent od mo­je­go wuj­ka! – stu­ka­ła pal­cem wde­dy­ka­cję od Ja­nu­sza.
 –Prze­pra­szam! Nic nie mo­głem zro­bić. Po pro­stu się wpi­sał.
 –Po pro­stu się wpi­sał? Nie po­tra­fisz tego zro­zu­mieć, że są rze­czy, któ­ry­mi nie da się dzie­lić!
 Od­da­ła mi książ­kę iznik­nę­ła wswo­im ga­bi­ne­cie.
 Przy po­że­gna­niu przed „Cor­so” do­sta­łem od Ja­nu­sza plik pa­pie­rów.
 –To ma­te­ria­ły oes­es­ma­nie Kur­cie Ger­ste­inie, przede wszyst­kim jego re­la­cja opierw­szych ma­so­wych mor­dach. Znasz go?
 Za­prze­czy­łem iotrzy­ma­łem po­le­ce­nie, by za­po­znać się zdo­ku­men­ta­mi ipo­tem za­dzwo­nić.
 Zro­bi­łem to do­pie­ro po paru ty­go­dniach. Naj­pierw jak bo­ha­ter Fran­za Kaf­ki rzu­ci­łem się wwir pra­cy na­uczy­ciel­skiej. Nig­dy nie uwa­ża­łem się za uta­len­to­wa­ne­go pe­da­go­ga. Na dru­gim roku stu­diów wy­peł­ni­łem an­kie­tę psy­cho­lo­gicz­ną iod tego cza­su by­łem prze­ko­na­ny, że przy­go­to­wu­ję się do nie­wła­ści­we­go za­wo­du. Moją sła­bą stro­ną były kwe­stie ta­kie jak przy­jem­ność zpra­cy zdzieć­mi iod­por­ność na stres. Za­sta­na­wia­łem się, czy nie od­pu­ścić. Głów­ną ce­chą mo­jej gru­py ry­zy­ka była re­zy­gna­cja. Po­nad­to pro­blem bra­ku umie­jęt­no­ści od­po­czy­wa­nia. Mimo to kon­ty­nu­owa­łem stu­dia. Po­tem staż. Wkoń­cu uzy­ska­łem dy­plom na­uczy­cie­la.
 Wcza­sie pra­cy wBer­li­nie wy­kła­da­łem się przede wszyst­kim na bra­ku umie­jęt­no­ści dzia­ła­nia wspo­sób au­to­ry­tar­ny. Tu­taj, wmo­de­lo­wej nie­miec­kiej pla­ców­ce wWar­sza­wie, je­śli cho­dzi odys­cy­pli­nę imo­ty­wa­cję uczniów, był raj. Już sama wiel­kość klas – mak­sy­mal­nie pięt­nast­ka uczniów – to był luk­sus. Ale wca­le nie po­czu­łem się le­piej. Za­miast tego opa­no­wa­ła mnie złość na trzy­ma­ne pod klo­szem dzie­ci do­bro­by­tu oraz ich aro­gan­cję.
 Pod­czas lek­cji nie­miec­kie­go wkla­sie 13A, wła­ści­wie mo­jej ulu­bio­nej, Mar­cin Kisz­nik, syn pol­skie­go le­ka­rza, wy­gła­szał re­fe­rat opo­wie­ści Pod­da­ny Hen­ry­ka Man­na. Prze­sia­dłem się na ko­niec sali. Mar­cin miał wkla­sie ksyw­kę „Pro­fe­sor”. Gdy temu nie­zdar­ne­mu chło­pa­ko­wi da­wa­łem moż­li­wość bły­śnię­cia wy­kła­dem, zmie­niał się nie do po­zna­nia. Na po­cząt­ku przy­znał, że zbra­ku cza­su książ­ki nie prze­czy­tał do koń­ca. Swo­ją fan­ta­stycz­ną niem­czy­zną mó­wił opo­wie­ści jako o„ka­ry­ka­tu­rze cza­sów wil­hel­miń­skich”, na­kre­ślił ko­lo­ryt epo­ki, wy­ja­śnił kry­ty­kę nie­miec­kie­go na­cjo­na­li­zmu, apo­tem, ku mo­je­mu osłu­pie­niu, za­czął drwić zksiąż­ki izau­to­ra.
 –Hen­ryk Mann za­po­mniał opi­sać stu­dia che­micz­ne swo­jej głów­nej po­sta­ci, apo­nad­to książ­ka zta­kim głu­pim bo­ha­te­rem dziś już ra­czej nie może ni­ko­go wcią­gnąć.
 Po­wi­nie­nem był cie­szyć się ztego prze­ryw­ni­ka, ale nie by­łem aż tak opa­no­wa­ny. Roz­złosz­czo­ny po­de­rwa­łem się, chwy­ci­łem książ­kę Mar­ci­na iprze­czy­ta­łem sam jej po­czą­tek:
 „Die­de­rich Hes­sling był dziec­kiem po­tul­nym, skłon­nym do ma­rzeń, wszyst­kie­go się lę­kał iczę­sto cho­ro­wał na uszy. Wzi­mie nie­chęt­nie wy­cho­dził zcie­płe­go po­ko­ju, la­tem nie opusz­czał ma­łe­go ogród­ka, wktó­rym cuch­nę­ło gał­ga­na­mi zpa­pier­ni, ado­ko­ła któ­re­go, nad krza­ka­mi for­sy­cji ibzu, ster­cza­ły drew­nia­ne ścia­ny sta­rych do­mów. Nie­kie­dy, gdy Die­de­rich ode­rwał wzrok od ulu­bio­nej książ­ki zbaj­ka­mi, prze­ni­ka­ło go uczu­cie wiel­kie­go stra­chu. Naj­wy­raź­niej wi­dział obok sie­bie na ław­ce ro­pu­chę, nie­mal tak wiel­ką jak on! Albo na­prze­ciw, pod mu­rem, tkwił aż po sam pas wzie­mi ka­rze­łek izer­kał wjego stro­nę!
 Strasz­niej­szy niż ro­pu­cha ika­rze­łek był oj­ciec, któ­re­go na do­miar złe­go trze­ba było ko­chać…”
 –To jest two­im zda­niem nud­ne?
 –Wła­ści­wie to tak.
 –Ta książ­ka po­wsta­ła w1914 roku. Nie czu­jesz wi­tal­no­ści za­cho­wa­nej wjej ję­zy­ku?
 –Nie in­te­re­su­je mnie to.
 –Ale my tu­taj je­ste­śmy na lek­cji ję­zy­ka nie­miec­kie­go. Masz przed sobą stu­let­nie dzie­ło, wy­po­wia­dasz się ojego war­to­ści li­te­rac­kiej zigno­ran­cją ima­łost­ko­wo­ścią, anie do­czy­ta­łeś na­wet do koń­ca. Czy to nie jest brak sza­cun­ku?
 –Dla pana?
 –Cho­dzi ra­czej oau­to­ra!
 –Już daw­no nie żyje iwe­dle mo­jej wie­dzy jako twór­ca słusz­nie znaj­du­je się wcie­niu swo­je­go bra­ta.
 Itak to wy­glą­da­ło aż do dzwon­ka.
 Mar­cin uśmie­chał się szy­der­czo, aczter­na­ścio­ro uczniów roz­ko­szo­wa­ło się moją bez­sil­no­ścią.
 Wpo­nu­rym na­stro­ju zmie­ni­łem salę. Wcza­sie wa­ka­cji na klat­ce scho­do­wej po­ja­wił się dzi­wacz­ny wzór ma­sku­ją­cy, któ­re­go zie­lo­ne ibrą­zo­we pla­my spra­wia­ły, że wnę­trze szko­ły przy­po­mi­na­ło ko­sza­ry. My­śla­łem owła­snych na­uczy­cie­lach, ale byli oni cie­nia­mi we mgle inie sta­no­wi­li wzo­ru. Mimo to za­czą­łem grze­bać wepi­zo­dach. Co zna­czył pan G., ma­te­ma­tyk, któ­re­go na dzie­dziń­cu szko­ły tra­fi­łem wgło­wę pi­gu­łą, aon się nie od­wró­cił? Apani W. od ro­syj­skie­go, któ­ra na złe za­cho­wa­nie re­ago­wa­ła wy­bu­cha­mi pła­czu?
 Za drzwia­mi, któ­re pchną­łem, cze­ka­ła mnie lek­cja hi­sto­rii, kla­sa 12. Te­mat: woj­na wWiet­na­mie. Za­py­ta­łem chło­pa­ka, któ­re­go imie­nia nig­dy nie mo­głem so­bie przy­po­mnieć, oprzy­czy­ny kon­flik­tu. Mó­wił przez mi­nu­tę, aja ki­wa­łem gło­wą. Aż jego są­siad zław­ki się zo­rien­to­wał, że opo­wia­da owoj­nie wKo­rei.
 Po ta­kich dniach Brit­ta była moim ra­tun­kiem. Ko­cha­li­śmy się wman­sar­dzie pod po­chy­łą ścia­ną. Na­sze ru­chy przy­po­mi­na­ły mi koła lub ósem­ki, krą­głe do­sko­na­ło­ści, po­śród któ­rych – nie­skoń­czo­nych krzy­wizn – od­da­wa­li­śmy się so­bie trzy­ma­jąc jed­no dru­gie wmoc­nym uści­sku do­pó­ki uśmiech nie roz­pro­mie­nił na­szych twa­rzy.
 Je­śli cho­dzi sto­su­nek do ksią­żek irze­czy, Brit­ta po­zo­sta­wa­ła ob­cym czło­wie­kiem. Otwie­ra­ła sze­ro­ko oczy iwy­da­wa­ła gar­dło­we, ba­war­skie dźwię­ki zdzi­wie­nia, gdy opo­wia­da­łem jej, jak bar­dzo oby­wa­te­le NRD cze­ka­li na no­wo­ści wy­daw­ni­cze. Czę­sto sam tkwi­łem przed księ­gar­nią „Das gute Buch” na Ale­xan­der­platz, by coś zdo­być, apo prze­czy­ta­niu po­dać da­lej.
 –Po­ży­czyć zna­czy po­da­ro­wać? – spy­ta­ła.
 Je­śli miał­bym wy­tłu­ma­czyć, ja­kie były Niem­cy Wschod­nie – lata te spra­wia­ły wra­że­nie od­le­głej, mi­tycz­nej kra­iny. Gdy te­mat de­dy­ka­cji od Ja­nu­sza był już za­mknię­ty, amy po­go­dze­ni, przy­po­mnia­łem so­bie dru­gie­go pi­lo­ta In­ter­flu­gu, któ­re­go po­zna­łem wbud­ce zprze­ką­ska­mi na Schön­hau­ser Al­lee. Obaj cze­ka­li­śmy na kur­cza­ka zroż­na. Po­wie­dział, że po­przed­nie­go dnia był wHa­wa­nie, co wy­da­ło mi się in­for­ma­cją dru­go­rzęd­ną wo­bec fak­tu, że wcza­sie mię­dzy­lą­do­wa­nia na lot­ni­sku we Frank­fur­cie nad Me­nem ku­pił eg­zem­plarz opo­wia­da­nia Chri­sty Wolf Stör­fall ijuż je prze­czy­tał. WNRD na­kład roz­szedł się mo­men­tal­nie.
 –Książ­kę wy­słał mi pocz­tą ina­tych­miast ją po­chło­ną­łem.
 –Chcesz tego wszyst­kie­go zno­wu? – za­py­ta­ła Brit­ta, zie­wa­jąc.
 –Bzdu­ra – po­wie­dzia­łem ipo­szli­śmy myć zęby.
 Bar­dziej chciał­bym mieć zno­wu tam­tą Brit­tę – part­ner­kę zcza­sów prze­mian koń­ca lat osiem­dzie­sią­tych. Przy­po­mnia­łem so­bie po­tar­ga­ną ko­le­żan­kę ze stu­diów, wkow­boj­skich bu­tach, zmoc­nym ba­war­skim ak­cen­tem ijesz­cze więk­szą pa­sją po­zna­wa­nia Nie­miec Wschod­nich. Ana po­cząt­ku Niem­cy Wschod­nie to by­łem przede wszyst­kim ja. Śmia­łem się zjej bia­łych spodni, któ­re uwa­ża­łem za nie­prak­tycz­ne. Bor­de­aux pi­łem tyl­ko ze sło­dzi­kiem, bo in­a­czej mi nie sma­ko­wa­ło. Wo­la­łem me­ble bej­co­wa­ne na ciem­no, anie ja­sne wsty­lu Ikei.
 Inie po­tra­fi­łem roz­ma­wiać osek­sie.
II 
Nowy wspaniały obóz
Mia­łem sny nie­mal każ­dej nocy. Wy­so­ko wgó­rze niedź­wie­dzie bie­gły po kład­ce, aja sta­łem na pe­ro­nie iczu­łem, że chcą mnie do­paść. Albo ucie­ka­łem aż do ka­bi­ny pi­lo­ta wod­rzu­tow­cu, ale ostat­nie drzwi były za­mknię­te icho­wa­łem się pod skła­da­nym fo­te­lem.
 Ob­ra­zy te na­wie­dza­ły mnie wmie­ście peł­nym śla­dów po­wsta­nia iwoj­ny. Pod­miej­skie dziel­ni­ce zwi­szą­cy­mi na za­wia­sach bra­ma­mi po­dziu­ra­wio­ny­mi odłam­ka­mi gra­na­tów. Po­śród do­mów bliź­nia­ki, któ­rych ró­żo­wa po­ło­wa uda­je współ­cze­sną, pod­czas gdy dru­ga jest sza­ra ipeł­na śla­dów po po­ci­skach, jak­by za­raz po wal­ce. Pod­czas bu­rzy pa­trzy­łem na po­ob­su­wa­ne da­chów­ki imy­śla­łem ostrzel­cach, któ­rzy je po­lu­zo­wa­li, aby przez szpa­rę wsu­nąć lufę bro­ni. War­ty­ku­łach pra­so­wych ipa­mięt­ni­kach znaj­do­wa­łem na­zwy ulic ipla­ców na­szej dziel­ni­cy. Na­prze­ciw­ko przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go kuś­ty­kał jed­no­no­gi, któ­re­go kom­pa­nia za­trzy­ma­ła so­bie jako ma­skot­kę. Zda­wa­ło mi się, że do­strze­gam przed wej­ściem do szpi­ta­la po­wie­szo­ne przez nich na­gie pie­lę­gniar­ki.
 Prze­szłość War­sza­wy była są­siad­ką, któ­ra nie zna li­to­ści. „Pa­mię­ta­my” – ta­kie na­pi­sy wy­ko­na­ne czar­ną far­bą znaj­do­wa­ły się na wie­lu bu­dyn­kach iczę­sto je od­na­wia­no. Czy­ta­łem otym, jak nie­miec­kie od­dzia­ły sztur­mo­we przed na­tar­cia­mi piły al­ko­hol na pu­sty żo­łą­dek, ogwał­tach, wcza­sie któ­rych żoł­nie­rze nie wy­pusz­cza­li bro­ni zręki, iopod­ło­gach po­kry­tych war­stwą pia­sku, za po­mo­cą któ­rej miesz­kań­cy pró­bo­wa­li za­po­bie­gać znisz­cze­niu ich przez ogień. Na nic się to nie zda­wa­ło. Po­bi­te, ciem­ne mia­sto piw­nic ika­na­łów przy­po­mi­na­ło oso­bie przy oka­zji ko­lej­nych awa­rii sta­rych in­sta­la­cji wo­do­cią­go­wych pod uli­ca­mi, gdy sta­ło się wko­lej­ce do wy­sta­wio­nych przez wo­do­cią­gi miej­skie ka­dzi zwodą, by na­stęp­nie chwiej­nym kro­kiem za­nieść na­peł­nio­ne wia­dro do domu.
 Na po­cząt­ku pró­bo­wa­łem swo­je prze­ży­cia wpleść wlek­cje. To, co od­kry­łem ico zro­bi­ło na mnie wra­że­nie, wy­cho­dzi­ło na do­bre tak­że uczniom. Ka­za­łem pi­sać pra­ce do­mo­we, zor­ga­ni­zo­wa­łem ty­dzień pro­jek­tów zwią­za­nych zwar­szaw­ski­mi ta­bli­ca­mi pa­miąt­ko­wy­mi iprze­wod­ni­czy­łem gru­pie ba­da­ją­cej hi­sto­rię get­ta. Przez pe­wien czas wtaki spo­sób nada­wa­łem sens by­ciu na­uczy­cie­lem.
 Gdy spo­tka­łem się zJa­nu­szem wmar­cu, za­da­łem so­bie py­ta­nie, dla­cze­go szu­ka ze mną kon­tak­tu? Czy by­łem swe­go ro­dza­ju sym­bo­lem, po­tom­kiem wro­ga, wre­la­cji zktó­rym chciał do­ko­nać po­jed­na­nia? Róż­ni­ca wie­ku mię­dzy nami wy­no­si­ła pół stu­le­cia. Przy­po­mi­na­łem mu ko­goś? Wy­peł­niał mną ja­kąś lukę, któ­ra roz­war­ła się zbie­giem lat?
 Pew­ne­go wie­czo­ra za­dzwo­nił Chri­stian Kre­feld, mój przy­ja­ciel zcza­sów stu­denc­kich, któ­ry pra­co­wał wszko­le za­wo­do­wej dla trud­nej mło­dzie­ży. Usły­sza­łem jego głos iwie­dzia­łem, oco mu cho­dzi.
 –Nie ode­zwa­łeś się. Przy­jeż­dżasz?
 Raz wroku Chri­stian jeź­dził do Oświę­ci­mia na dwa ty­go­dnie zosiem­na­sto-, dzie­więt­na­sto­let­nią mło­dzie­żą, któ­ra nie­rzad­ko mia­ła za sobą spo­rą ka­rie­rę kry­mi­nal­ną. Do pra­cy na te­re­nie daw­ne­go obo­zu. Wze­szłym roku nie przy­ją­łem jego za­pro­sze­nia, adwa mie­sią­ce temu zta­kim sa­mym za­mia­rem obie­ca­łem, że spra­wę prze­my­ślę.
 –Cze­mu nie? – usły­sza­łem swój wła­sny głos.
 Brit­ta wcza­sie fe­rii wiel­ka­noc­nych itak była na se­mi­na­rium do­szka­la­ją­cym wNiem­czech.
 Trzy dni póź­niej sie­dzia­łem wpo­cią­gu In­ter­Ci­ty zWar­sza­wy do Kra­ko­wa istu­dio­wa­łem otrzy­ma­ny od Ja­nu­sza zbiór do­ku­men­tów do­ty­czą­cych ofi­ce­ra SS, Kur­ta Ger­ste­ina, któ­ry jako je­den zpierw­szych zło­żył ze­zna­nia otym, jak za­ga­zo­wy­wa­no lu­dzi na wscho­dzie. Im wię­cej onim czy­ta­łem, tym bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne wy­da­wa­ło mi się, że czło­wiek ten rze­czy­wi­ście ist­niał. Co do tego nie mo­gło być jed­nak żad­nych wąt­pli­wo­ści. Wdo­ku­men­tach było parę kse­ro­ko­pii zlek­sy­ko­nów, wtym zBroc­khau­sa.
 Szpe­ra­nie wbio­gra­fiach, aszcze­gól­nie wau­to­bio­gra­fiach, za­wsze mnie fa­scy­no­wa­ło. Znie­mal bez­gra­nicz­nym ape­ty­tem prze­ko­py­wa­łem się przez cu­dze losy. Ob­raz bru­tal­no­ści, zjaką Pi­cas­so two­rzył swo­je dzie­ła, przy­wo­ła­ny we wspo­mnie­niach jego przy­ja­ciół­ki Fra­nço­ise Gi­lot. Pa­mięt­ni­ki Al­ber­ta Spe­era, wktó­rych ten tech­no­kra­ta my­śla­mi wciąż lo­jal­nie wra­cał do swo­je­go füh­re­ra, albo cha­rak­te­ry­sty­ka Le­ni­na jako swe­go ro­dza­ju amo­ral­nej re­wo­lu­cyj­nej ma­szy­ny do­ko­na­na przez hi­sto­ry­ka Woł­ko­go­no­wa. Cza­sem psy­chi­ka zmu­sza­ła mnie do tego, że pod­czas lek­tu­ry ro­bi­łem no­tat­ki, ana ko­niec two­rzy­łem wła­sną wer­sję. Opie­ra­ła się ona na fak­tach, jed­nak ich in­ter­pre­to­wa­nie było wy­śmie­ni­tą roz­ryw­ką. Ger­ste­ino­wi ule­głem na­tych­miast. Już wpo­cią­gu za­pi­sa­łem pierw­sze zda­nia. Co za bio­gra­fia! Co za kosz­mar!
 Za­no­to­wa­łem:
 Eks­cen­trycz­ność imo­ral­ność
 Kurt Ger­ste­in uro­dził się 11 sierp­nia 1905 roku wMün­ster wWest­fa­lii. 25 lip­ca 1945 roku zna­le­zio­no go po­wie­szo­ne­go wjego celi wpa­ry­skim wię­zie­niu woj­sko­wym Cher­che-Midi.
 Czter­dzie­sto­let­ni okres po­mię­dzy tymi dwie­ma da­ta­mi wy­peł­nia naj­bar­dziej chy­ba sprzecz­na we­wnętrz­nie nie­miec­ka bio­gra­fia XX wie­ku.
 Ger­ste­in do­ra­stał jako szó­ste zsied­mior­ga dzie­ci wwa­run­kach do­bro­by­tu ma­te­rial­ne­go. Wład­czy oj­ciec był wy­so­kim ran­gą urzęd­ni­kiem wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści iwzwiąz­ku ztym, że był prze­no­szo­ny do róż­nych miast, dzie­ciń­stwo imło­dość Ger­ste­ina peł­ne były zmian. Skła­da­ły się na nie na­stę­pu­ją­ce eta­py: Mün­ster (1905–1910), Sa­ar­brüc­ken (1910–1919), Hal­ber­stadt (1919–1921) iNeu­rup­pin (1921–1925).
 Umat­ki przy­tło­czo­nej nad­mia­rem obo­wiąz­ków upar­ty chło­piec nie znaj­do­wał emo­cjo­nal­ne­go opar­cia iwcze­śnie roz­wi­nął skłon­ność do bu­do­wa­nia wła­snej toż­sa­mo­ści izwra­ca­nia na sie­bie uwa­gi po­przez ak­tor­skie za­cho­wa­nia. Skłon­ność tę miał utrzy­my­wać po­tem przez całe ży­cie. Po trud­nych la­tach szkol­nych jako kla­so­wy bła­zen ibun­tow­nik za­przy­jaź­nił się wNeu­rup­pin zsy­na­mi tam­tej­sze­go su­per­in­ten­den­ta. Pod ich wpły­wem przy­łą­czył się do pro­te­stanc­kie­go ru­chu mło­dzie­żo­we­go, stał się gor­li­wym wy­znaw­cą swo­je­go ko­ścio­ła ijesz­cze do 1937 roku pro­wa­dził koła bi­blij­ne wszko­łach wyż­szych. Wla­tach dwu­dzie­stych po­znał pa­sto­ra, póź­niej­sze­go więź­nia obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go, Mar­ti­na Nie­möl­le­ra, któ­ry po woj­nie ze­znał, że Ger­ste­in wgłę­bi du­cha za­wsze sil­nie sprze­ci­wiał się swo­jej ro­dzi­nie.
 Po ukoń­cze­niu stu­diów zza­kre­su gór­nic­twa nowo de­sy­gno­wa­ny ase­sor gór­ni­czy ku za­do­wo­le­niu swo­ich ro­dzi­ców wstą­pił wmaju 1933 roku do NSDAP. Do spo­dzie­wa­nej ad­ap­ta­cji jed­nak nie do­szło. Wna­stęp­nych mie­sią­cach Ger­ste­in ostro pro­te­sto­wał prze­ciw prze­ję­ciu ewan­ge­lic­kiej or­ga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wej przez Hi­tler­ju­gend, awcza­sie uro­czy­sto­ści par­tyj­nej wte­atrze miej­skim wHa­gen 30stycz­nia 1935 roku za­kłó­cał in­sce­ni­za­cję an­ty­chrze­ści­jań­skie­go dra­ma­tu Wit­te­kind tak gło­śny­mi okrzy­ka­mi iko­men­ta­rza­mi, że zo­stał za to po­bi­ty. Od po­ło­wy 1936 roku roz­sy­łał ty­sią­ce re­li­gij­nych ian­ty­fa­szy­stow­skich bro­szur, któ­re dru­ko­wał na wła­sny koszt ze swo­ich do­cho­dów jako udzia­ło­wiec Düs­sel­dor­fer Ma­schi­nen­fa­brik De Li­mon Fluh­me&Co. We­dług jego wła­snych ze­znań prze­sył­ki te tra­fia­ły do „wszyst­kich dy­rek­to­rów mi­ni­ste­rial­nych iwy­so­kich ran­gą urzęd­ni­ków wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści wNiem­czech”.
 Wzwiąz­ku ztym 27 wrze­śnia 1936 roku mia­ło miej­sce jego pierw­sze aresz­to­wa­nie iprze­słu­cha­nie przez ge­sta­po. Do­cho­dze­nie za­koń­czy­ło się dys­cy­pli­nar­nym wy­klu­cze­niem zNSDAP, któ­re po zło­żo­nym wwy­ni­ku na­le­gań ojca od­wo­ła­niu do na­czel­ne­go sądu par­tyj­ne­go, za­mie­nio­ne zo­sta­ło na ła­god­niej­sze „wy­pi­sa­nie”, jak rów­nież wy­po­wie­dze­niem mu pra­cy urzęd­ni­ka pań­stwo­we­go wza­rzą­dzie ko­palń Sa­ary wSa­ar­brüc­ken. Na­stęp­nie, nie prze­ry­wa­jąc swej „an­ty­pań­stwo­wej dzia­łal­no­ści”, Ger­ste­in pod­jął stu­dia me­dycz­ne wTy­bin­dze. Po dal­szych upo­mnie­niach iprze­słu­cha­niach przez ge­sta­po oraz po wy­da­niu mu za­ka­zu wy­stą­pień pu­blicz­nych na ca­łym te­ry­to­rium Rze­szy, zo­stał 14 lip­ca 1938 roku po­now­nie aresz­to­wa­ny iosa­dzo­ny wobo­zie kon­cen­tra­cyj­nym wWe­lzhe­im koło Stut­t­gar­tu.
 Wzwy­kłych oko­licz­no­ściach hi­sto­ria jego opo­ru wo­bec Trze­ciej Rze­szy na tym by się za­koń­czy­ła. Ale Ger­ste­in nę­ka­ny wwię­zie­niu przez my­śli sa­mo­bój­cze zo­stał po kil­ku ty­go­dniach zwol­nio­ny iwy­ko­nał – przy­pusz­czal­nie dla zmy­le­nia swo­ich prze­ciw­ni­ków izdo­by­cia no­we­go pola ma­new­ru – nie­spo­ty­ka­ny pi­ru­et ide­olo­gicz­ny.
 Zszo­ko­wa­ny przy­mu­so­wą eu­ta­na­zją do­ko­na­ną na cho­rej psy­chicz­nie szwa­gier­ce Ber­cie Ebe­ling, po­wziął de­cy­zję owstą­pie­niu do SS. Chciał wie­dzieć, co zpo­gło­sek oza­bi­ja­niu lu­dzi było praw­dą iuzy­skać moż­li­wość wej­rze­nia w„sie­dli­sko zła”, jak wy­ja­śnił przy­ja­cie­lo­wi wdniu jej po­grze­bu. Wna­pi­sa­nej póź­niej re­la­cji ze swo­ich dzia­łań Ger­ste­in pod­kre­ślał, że uda­ło mu się za­ka­mu­flo­wać przede wszyst­kim dzię­ki opi­niom dwóch funk­cjo­na­riu­szy ge­sta­po, „któ­rzy zaj­mo­wa­li się moją spra­wą ibyli zda­nia, że mój ide­alizm, któ­ry chy­ba po­dzi­wia­li, musi przy­nieść ko­rzyść spra­wie na­ro­do­we­go so­cja­li­zmu”.
 1 mar­ca 1941 roku wstą­pił do SS. Po prze­szko­le­niu pod­sta­wo­wym wdziel­ni­cy Ham­bur­ga Lan­ge­horn iokre­sach spę­dzo­nych who­len­der­skim Arn­hem iwOra­nien­bur­gu przy­dzie­lo­ny zo­stał do wy­dzia­łu hi­gie­ny wKwa­te­rze Głów­nej SS. Zdu­żym za­pa­łem ipo­wo­dze­niem kon­stru­ował mo­bil­ne oraz sta­cjo­nar­ne in­sta­la­cje de­zyn­fek­cyj­ne dla od­dzia­łów oraz obo­zów je­niec­kich ikon­cen­tra­cyj­nych. Szyb­ko awan­so­wał zuwa­gi na swój „ge­niusz tech­nicz­ny”.
 „Wi­chrzy­ciel”, ska­za­ny za­le­d­wie czte­ry lata wcze­śniej na osa­dze­nie wobo­zie kon­cen­tra­cyj­nym, już wstycz­niu 1942 roku jako szef wy­dzia­łu tech­ni­ki me­dycz­nej ob­jął kie­row­nic­two nad całą służ­bą de­zyn­fek­cyj­ną SS ipo­li­cji, wtym nad de­zyn­fek­cją przy uży­ciu sil­nie tru­ją­cych ga­zów – ta­kich jak za­wie­ra­ją­cy cy­ja­no­wo­dór cy­klon B.
 Są­do­wi par­tyj­ne­mu, któ­ry wy­klu­czył Ger­ste­ina zNSDAP, pod ko­niec 1941 roku jesz­cze raz rzu­ci­ła się woczy ipo­dej­rza­na wy­da­ła jego nie­sa­mo­wi­ta zmia­na po­glą­dów, choć wmię­dzy­cza­sie „bu­do­wał no­wo­cze­sne po­cią­gi sa­ni­tar­ne, zwal­czał epi­de­mie ty­fu­su pla­mi­ste­go ido­ko­nał istot­nych ulep­szeń wza­kre­sie za­opa­trze­nia wojsk wwodę pit­ną”.
 Jed­nost­ka or­ga­ni­za­cyj­na SS, wktó­rej pra­co­wał, uda­rem­ni­ła jed­nak „na­gon­kę” iwzię­ła go wobro­nę.
 Dro­ga do „pie­ców ciem­no­ści”, do któ­rych ów eks­cen­trycz­ny ide­ali­sta chciał ko­niecz­nie zaj­rzeć, sta­ła otwo­rem.
 Jako na­czel­ny spe­cja­li­sta do spraw cy­ja­no­wo­do­ru otrzy­mał wczerw­cu 1942 roku taj­ny roz­kaz zGłów­ne­go Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Rze­szy na­ka­zu­ją­cy mu zdo­by­cie 100 kg cy­ja­no­wo­do­ru iza­cho­wa­nie go­to­wo­ści. Ocze­ki­wa­niom to­wa­rzy­szy­ły emo­cje, bo­wiem „przez przy­pa­dek po­wsta­ła dłu­go wy­glą­da­na prze­ze mnie oka­zja przyj­rze­nia się tym spra­wom”. Kil­ka ty­go­dni póź­niej zła­dun­kiem udał się przez Pra­gę do Lu­bli­na.
 Tam, 17 sierp­nia 1942 roku, przy­jął go do­wód­ca SS ipo­li­cji na Dys­trykt Lu­blin, SS-grup­pen­füh­rer Glo­boc­nik, któ­re­mu He­in­rich Him­m­ler po­wie­rzył li­kwi­da­cję Ży­dów wGe­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwie („Ak­cja Re­in­hardt”). Glo­boc­nik po­in­for­mo­wał go: „Cała ta spra­wa jest jed­ną znaj­taj­niej­szych rze­czy, ja­kie się obec­nie od­by­wa­ją, moż­na po­wie­dzieć – naj­taj­niej­szą. Kto otym mówi, jest na miej­scu roz­strze­li­wa­ny”.
 Wcelu udo­sko­na­le­nia „pra­cy” wutwo­rzo­nych do­tych­czas obo­zach za­gła­dy wBełż­cu, Tre­blin­ce iSo­bi­bo­rze Ger­ste­in otrzy­mał po­le­ce­nie „prze­sta­wie­nia na­szych ko­mór ga­zo­wych, któ­re te­raz wy­ko­rzy­stu­ją spa­li­ny zsil­ni­ków Die­sla, na coś lep­sze­go iszyb­sze­go. Przede wszyst­kim mam na my­śli cy­ja­no­wo­dór”.
 Przed wi­zy­tą wobo­zie Glo­boc­nik, któ­ry miał po poj­ma­niu przez woj­ska bry­tyj­skie wmaju 1945 roku otruć się cy­jan­kiem po­ta­su, wy­ja­śnił, że „przed­wczo­raj byli tu füh­rer zHim­m­le­rem. Na ich po­le­ce­nie mam tam pana za­wieźć oso­bi­ście ini­ko­mu nie wy­sta­wiać pi­sem­nych za­świad­czeń lub prze­pu­stek!”.
 Wdniu 18 i19 sierp­nia 1942 roku Ger­ste­in jako eks­pert stał wczar­nym mun­du­rze przy ko­mo­rach ga­zo­wych iwi­dział to, co chciał zo­ba­czyć. „Krzy­cząc do Boga”, po­szedł nie­pew­nym kro­kiem wkąt iteż chciał umrzeć, jed­nak dal­sze zbie­ra­nie świa­dectw wy­da­ło mu się waż­niej­sze.
 Do koń­ca woj­ny sta­rał się sa­bo­to­wać na­le­żą­ce do jego obo­wiąz­ków do­sta­wy cy­klo­nu B izwró­cić uwa­gę świa­to­wej opi­nii pu­blicz­nej na do­ko­nu­ją­ce się pie­kło. Pró­bo­wał tego do­ko­nać po­przez kon­tak­ty zKo­ścio­łem, np.zewan­ge­lic­kim su­per­in­ten­den­tem Ber­li­na Ot­to­nem Di­be­liu­sem, wie­lo­krot­nie in­for­mo­wał dy­plo­ma­tów szwedz­kich iszwaj­car­skich, jak rów­nież człon­ków ho­len­der­skie­go ru­chu opo­ru oraz pod­jął za­koń­czo­ną fia­skiem pró­bę oso­bi­ste­go po­wie­rze­nia spra­wy nun­cju­szo­wi wBer­li­nie.
 Jego szcze­gó­ło­wy opis współ­re­ali­zo­wa­ne­go przez nie­go lu­do­bój­stwa wko­mo­rach ga­zo­wych, któ­ry wmaju 1945 roku prze­ka­zał alian­tom, wy­ko­rzy­sta­no wpo­stę­po­wa­niu do­wo­do­wym wpro­ce­sach no­rym­ber­skich, apóź­niej tak­że prze­ciw­ko Adol­fo­wi Eich­man­no­wi. Opis ten uzna­wa­ny jest za jed­ną znaj­waż­niej­szych re­la­cji do­ty­czą­cych Ho­lo­kau­stu zło­żo­nych przez na­ocz­ne­go świad­ka.
 Oko­licz­no­ści jego śmier­ci wpa­ry­skim wię­zie­niu woj­sko­wym w1945 roku po­zo­sta­ły nie­wy­ja­śnio­ne.
 Mia­łem prze­siad­kę wKra­ko­wie ipo po­łu­dniu by­łem wOświę­ci­miu, ma­łym pol­skim mie­ście, któ­re swo­ją świa­to­wą roz­po­zna­wal­ność za­wdzię­cza sze­ścio­let­niej nie­miec­kiej oku­pa­cji, wcza­sie któ­rej no­si­ło na­zwę Au­schwitz. Nie było Chri­stia­na, któ­ry chciał mnie ode­brać. Sia­dłem więc na ka­mien­nej ław­ce wpo­cze­kal­ni, za­raz obok kio­sku zze­gar­ka­mi. Mi­nę­ło dwa­dzie­ścia mi­nut. Mi­nę­ło pół go­dzi­ny. Nie wie­dzia­łem, co się sta­ło, nie mia­łem też nu­me­ru te­le­fo­nu do Chri­stia­na. Wsta­łem iza­czą­łem prze­cha­dzać się po po­cze­kal­ni.
 Cho­ciaż nie in­a­czej wy­obra­ża­łem so­bie to miej­sce ichcia­łem po­wstrzy­mać się przed po­chop­ną opi­nią, ta nor­mal­ność była draż­nią­ca. Re­kla­my ba­te­rii icoli. Grup­ka na­sto­lat­ków przed roz­kła­da­mi jaz­dy za­ję­ta te­le­fo­no­wa­niem. Męż­czy­zna otę­pym spoj­rze­niu za­py­tał, czy nie po­ra­to­wał­bym dwo­ma zło­ty­mi na piwo. Da­łem, żeby się go po­zbyć. Za­nu­rzy­łem się wwy­sta­wę zze­gar­ka­mi. Obok ręcz­nych ty­ka­ły wy­ko­na­ne zpo­ma­lo­wa­ne­go na brą­zo­wo pla­sti­ku ko­pie ba­ro­ko­wych ze­ga­rów ko­min­ko­wych oto­czo­ne całą ar­mią bi­be­lo­tów, przede wszyst­kim sło­ni ztar­cza­mi ze­ga­ro­wy­mi wtrą­bach.
 Dwo­rzec ijego gra zte­raź­niej­szo­ścią były zbyt sła­be, by za­trzeć wra­że­nie czte­rech go­dzin zGer­ste­inem.
 Zwa­rio­wa­ny es­es­man sie­dział mi na kar­ku, ujeż­dżał mnie jak ha­sa­ją­ce dziec­ko iwy­krzy­ki­wał swo­ją hi­sto­rię.
 Na przy­kład, jak Glo­boc­nik opo­wia­dał mu owi­zy­cie Hi­tle­ra wLu­bli­nie. To­wa­rzy­szą­cy mu rad­ca mi­ni­ste­rial­ny do­py­ty­wał się:
 –Pa­nie Glo­boc­nik, czy uwa­ża to pan za wła­ści­we, by grze­bać całe cia­ła, za­miast je spa­lać? Czy po nas może przyjść po­ko­le­nie, któ­re tego wszyst­kie­go nie bę­dzie ro­zu­mia­ło? Prę­żą­cy się przed swo­im füh­re­rem kat od­po­wie­dział:
 –Pa­no­wie, je­że­li kie­dy­kol­wiek mia­ło­by po nas przyjść po­ko­le­nie, któ­re bę­dzie tak nędz­ne isła­be, że nie zro­zu­mie na­sze­go wiel­kie­go za­da­nia, to zna­czyć to bę­dzie, że na­ro­do­wy so­cja­lizm zbu­do­wa­li­śmy na mar­ne. Prze­ciw­nie, je­stem zda­nia, że na­le­ża­ło­by wko­pać brą­zo­we ta­bli­ce, na któ­rych uwiecz­nio­ne zo­sta­nie, że my mie­li­śmy od­wa­gę wy­ko­nać tę wiel­ką iważ­ną pra­cę.
 Na co Hi­tler od­rzekł:
 –Słusz­nie, Glo­boc­nik, ta­kie jest imoje zda­nie.
 Ioto przy­szło to na­stęp­ne po­ko­le­nie, któ­re nie ro­zu­mia­ło. Sześć­dzie­siąt lat póź­niej sta­nę­ło nad gro­ba­mi. Sfor­mu­ło­wa­nia „nędz­ne” i„sła­be” do­wód­cy SS ipo­li­cji za­przą­ta­ły mnie, gdy po­mię­dzy na­sto­lat­ka­mi ame­ne­la­mi cze­ka­łem na mo­je­go przy­ja­cie­la ze stu­denc­kich cza­sów.
 Pew­ne za­rzu­ty, my­śla­łem, nie trosz­czą się otych, któ­rzy je wy­su­wa­ją. Mi­nę­ło pół go­dzi­ny ico­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny, cho­dząc tam izpo­wro­tem, wy­da­łem się so­bie wpo­rów­na­niu zGer­ste­inem ispół­ką rze­czy­wi­ście „sła­by”, nie­do­świad­czo­ny.
 Chri­stian po­ja­wił się taki, ja­kim go pa­mię­ta­łem. Blon­dyn zkrę­co­ny­mi wło­sa­mi. Cią­gle wwal­ce znie­sa­mo­wi­ty­mi trud­no­ścia­mi.
 –Prze­pra­szam! Mu­sie­li­śmy jed­ne­go zchło­pa­ków za­wieźć do szpi­ta­la.
 Szcze­rze się ucie­szy­łem, gdy go zo­ba­czy­łem. Wsie­dli­śmy do jego sta­re­go vo­lvo, któ­re­go lewe lu­ster­ko zwi­sa­ło luź­no, ipo­je­cha­li­śmy do ho­ste­lu wsą­sied­nim Raj­sku.
 –Co się sta­ło?
 –Je­den zna­szych ro­syj­skich Niem­ców. Dzi­siaj koło po­łu­dnia za­dzwo­ni­ła do nie­go mat­ka zwia­do­mo­ścią. Jego brat je­chał dwie­ście na go­dzi­nę, wje­chał wko­niec kor­ka na dro­dze, nie żyje. Chło­pak chwy­cił więc nóż do chle­ba, po­biegł do to­a­le­ty, za­mknął się iry­czał, że się za­bi­je.
 –Ocho­le­ra.
 –Wy­wa­ży­li­śmy drzwi iwszpi­ta­lu wOświę­ci­miu dali mu za­strzyk na uspo­ko­je­nie.
 Je­cha­li­śmy wzdłuż sza­rych do­mó­wi idłu­gich mu­rów as­fal­to­wą dro­gą, na któ­rej ob­lu­zo­wa­ne lu­ster­ko kla­pa­ło.
 –Wtam­tej wil­li miesz­kał ko­men­dant. Za nią jest obóz głów­ny, ale to ci jesz­cze po­ka­że­my.
 –Co ja mam wła­ści­wie ro­bić?
 Groź­nych kształ­tów na­bra­ło wy­obra­że­nie otym, że mam nad­zo­ro­wać go­to­wych do sa­mo­bój­stwa gbu­rów przy gra­bie­niu przed kre­ma­to­rium. Opa­no­wa­ło mnie uczu­cie po­dob­ne do oba­wy, że na­gle przed kla­są nie będę mógł my­śleć ani mó­wić.
 –Te­raz to naj­pierw ko­la­cja. Za­in­sta­lu­jesz się wswo­im po­ko­ju ipo­znasz na­szych eks­per­tów.
 Mło­dzi męż­czyź­ni, dla któ­rych, jak ro­zu­mia­łem, wy­ucze­nie się na mu­ra­rza lub ma­la­rza było ostat­nią szan­są wej­ścia wnor­mal­ne ży­cie za­wo­do­we, po­zaj­mo­wa­li miej­sca przy dłu­gich sto­łach wprze­zna­czo­nej na im­pre­zy piw­ni­cy schro­ni­ska ije­dli zupę fa­so­lo­wą.
 Ko­le­ga Chri­stia­na, Jo­han­nes, mniej wię­cej pięć­dzie­się­cio­let­ni na­uczy­ciel elek­tro­tech­ni­ki, któ­ry wcza­sie roz­mo­wy zwiel­kim spo­ko­jem pa­trzył woczy, wy­ja­śnił mi kon­cep­cję dy­dak­tycz­nej roli Oświę­ci­mia.
 –Przy­jeż­dża­my tu od po­nad dzie­się­ciu lat ipo­ma­ga­my wna­pra­wach ire­mon­tach. Wie­lu spo­śród chłop­ców po­cho­dzi zroz­bi­tych ro­dzin ibez wspar­cia ikon­tro­li ra­czej nie mie­li­by szans. Dla nich same re­gu­lar­ne po­sił­ki iktoś, kto ich wy­słu­cha, to nowe do­świad­cze­nie.
 –Trze­ba się pil­no­wać, ale się opła­ca. Oni na pew­no coś ztego wy­nio­są – do­dał Chri­stian iopo­wie­dział o„wstrzą­sa­ją­cych spo­tka­niach ze świad­ka­mi tam­tych cza­sów” i„kło­po­tli­wie no­wych per­spek­ty­wach pa­trze­nia”.
 Gdy słu­cha­łem, zda­wa­ło mi się, że to­czę się wdół stro­mą uli­cą. Zdzi­wio­ny przy­spie­sze­niem za­uwa­żam, że jed­no­cze­śnie cią­gnie mnie ku so­bie nie­wi­docz­ny cel. Zcie­ka­wo­ścią wy­cią­gam szy­ję, ale ni­cze­go nie da się roz­po­znać. Je­dy­nie szum opo­wie­ści Chri­stia­na są­czy się na mnie.
 To ich prze­ni­kli­wie życz­li­wy ton spra­wił, że za­czą­łem my­śleć ona­szych stu­denc­kich cza­sach wBer­li­nie okre­su prze­mian. Trans­for­ma­cja Chri­stia­na wy­da­wa­ła się nie­na­gan­nie uda­na.
 Wat­mos­fe­rze wspo­mnień, któ­ra wdłu­gie wie­czo­ry po­tra­fi ogar­nąć sta­rych przy­ja­ciół, od­ko­py­wa­li­śmy róż­ne hi­sto­ryj­ki. Mło­dzież już daw­no wsta­ła od sto­łów, na­czy­nia były po­sprzą­ta­ne. ZJo­han­ne­sem sie­dzie­li­śmy wtej sali im­pre­zo­wej koło Oświę­ci­mia, aChri­stian, któ­ry umiał być bar­dzo dow­cip­ny, za­ba­wiał nas roz­mo­wą.
 Sła­bo ją sły­sza­łem. Tłu­mił ją szum ko­mór ga­zo­wych wmo­ich uszach. Tak jak­bym był przy­głu­chy na wła­sne ży­cie, jak gdy­by wchod­nio­nie­miec­kie przy­go­dy nie mia­ły wtym miej­scu żad­ne­go zna­cze­nia. Pod­czas gdy Chri­stian an­ga­żo­wał się wopo­wieść, ja spla­ta­łem rze­czy, któ­re nie mia­ły ze sobą nic wspól­ne­go. Pro­gra­mem hu­mo­ry­stycz­nym roz­ba­wia­li­śmy sto­ją­cy przed kre­ma­to­rium tłum. Ja­nusz wpa­sia­ku akom­pa­nio­wał nam na akor­de­onie.
 –Lu­bi­łem two­je nie­kon­wen­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie wknaj­pach ika­wiar­niach – wy­mam­ro­tał Chri­stian.
 Oco mu cho­dzi­ło?
 –Pa­mię­tasz, wBer­nau czę­sto sie­dzie­li­śmy w„Domu Pra­cy Twór­czej”.
 –Po stra­wie dla cia­ła była stra­wa ar­ty­stycz­na.
 –Jak się na­zy­wa­ło na­sze da­nie głów­ne?
 –Stek Strind­ber­ga.
 –Aco do tego po­da­wa­li?
 –Su­rów­kę.
 –Za­wsze cho­wa­łeś sa­ła­tę pod ob­rus.
 –To ci nie­za­po­mnia­na spra­wa.
 –Ude­rza­ło się pię­ścią wwy­brzu­sze­nie.
 –Apo­tem za­kry­wa­ło pla­mę kar­tą dań ipro­si­ło ora­chu­nek.
 –To było wła­śnie NRD! – włą­czył się Jo­han­nes.
 –Czer­wo­ne iza­chwasz­czo­ne. – Do­rzu­cił Chri­stian iprze­szedł do na­stęp­nej aneg­do­ty.
 –Apa­mię­tasz jak zflasz­ką whi­sky wręku wpa­ro­wa­li­śmy do tego klu­bu na Pan­kow?
 –Nie bar­dzo.
 –Znik­ną­łeś za ba­rem iwró­ci­łeś zdwie­ma szklan­ka­mi ibar­ma­nem.
 –Atak, był wku­rzo­ny oten wnie­sio­ny al­ko­hol.
 –Ale po groź­bie uży­cia siły wy­co­fał się.
 –Anie cho­dzi­ło wte­dy ocoś zna­piw­kiem?
 –Rzu­ci­łeś mu go ztrzech me­trów.
 –Złe chło­pa­ki znas były – stwier­dzi­łem, zie­wa­jąc. Chri­stia­na nie dało się po­wstrzy­mać.
 –Albo jak ucie­kli­śmy ztej ka­wiar­ni na Pren­zlau­er Berg?
 –Pew­nie, jak ona się na­zy­wa­ła?
 –Nie pa­mię­tam. Wkaż­dym ra­zie ob­słu­ga była nie­mi­ła ipo­sta­no­wi­li­śmy nie pła­cić ra­chun­ku. Jesz­cze na­wet za to wznie­śli­śmy to­ast.
 –Osiem­dzie­siąt ma­rek?
 –Sto! Na ko­niec wy­bie­gli­śmy zlo­ka­lu igo­ni­ło nas przy­najm­niej pię­ciu ty­pów.
 Chcia­łem so­bie przy­po­mnieć ciąg dal­szy, ale nic mi nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy. Za­py­ta­łem zre­zy­gno­wa­ny:
 –Co było da­lej?
 –Scho­wa­li­śmy się wtwo­im sa­mo­cho­dzie, aja zgu­bi­łem sza­lik.
 Zgu­bił sza­lik? Za­koń­czy­łem tę wy­mia­nę ha­seł ipo­że­gna­łem się, ży­cząc do­brej nocy.
 Na­stęp­ne­go ran­ka to­wa­rzy­szy­łem gru­pie Jo­han­ne­sa wobo­zie. Bu­sem pod­je­cha­li­śmy na te­ren warsz­ta­tów za­raz za głów­nym wej­ściem, wy­ła­do­wa­li­śmy ki­lo­fy, ło­pa­ty, szu­fle idwie skrzyn­ki zbu­tel­ka­mi wody mi­ne­ral­nej iprzez świe­żo od­no­wio­ne pod­zie­mia uda­li­śmy się na te­ren obo­zu.
 To były moje pierw­sze kro­ki na hi­sto­rycz­nym te­re­nie obo­zu Au­schwitz – wraz zJo­han­ne­sem ije­de­nast­ką mło­dzie­ży zAu­gs­bur­ga koło be­to­nia­rek iko­sia­rek do tra­wy czła­pa­łem przez po­bie­lo­ne ka­ta­kum­by. Przez ra­mię prze­ło­żo­ny ki­lof zOBI. Przed ostat­nią elek­tro­nicz­ną ro­le­tą mu­sie­li­śmy jesz­cze za­cze­kać na pra­cow­ni­ka zkar­tą ko­do­wą. Za ro­le­tą by­li­śmy już wobo­zie.
 Ma­so­wo fo­to­gra­fo­wa­na bra­ma ze znaj­du­ją­cym się nad nią na­pi­sem znaj­do­wa­ła się po pra­wej stro­nie. Była już ob­lę­żo­na przez pierw­szych tu­ry­stów, któ­rzy po­usta­wia­li się pod nią ina­wza­jem ro­bi­li so­bie zdję­cia.
 Za­da­nie na to przed­po­łu­dnie po­le­ga­ło na usta­wie­niu na nowo ogro­dze­nia po za­chod­niej stro­nie te­re­nu. Trze­ba było spulch­nić zie­mię, wy­ko­pać iosza­lo­wać doły na słu­py. Jo­han­nes, zktó­rym wy­mie­nia­li­śmy się przy pra­cy ki­lo­fem, stwier­dził:
 –Obóz sta­je się co­raz ład­niej­szy. Zroku na rok. Nowy drut kol­cza­sty, po­ma­lo­wa­ne ogro­dze­nia, sko­szo­ne traw­ni­ki. – Wy­tarł so­bie pot zczo­ła iwy­glą­dał jak ktoś, kogo re­flek­sja do­pa­dła zu­peł­nie tak jak gry­pa. – Sam nie wiem, co mam otym my­śleć. No, ale re­no­wa­cja jest ko­niecz­na.
 Po­nie­waż wciąż nie było ce­men­tu do za­la­nia sza­lun­ku, sie­dli­śmy na tra­wie. Bez­spor­nie na­sta­ła już wio­sna. Drze­wa owo­co­we wy­pu­ści­ły pącz­ki. Pa­ją­ki cho­dzi­ły po pniach wgórę iwdół. Wcie­niu daw­ne­go bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go da­wa­ło się wy­trzy­mać. Jo­han­nes opo­wia­dał ore­no­wa­cji lamp na ogro­dze­niu zdru­tu kol­cza­ste­go.
 –Po pra­cach nad Li­stą Schin­dle­ra zo­sta­ły set­ki lamp wy­ko­na­nych zgod­nie zwy­glą­dem tych ory­gi­nal­nych zobo­zu. Tyl­ko za­krzy­wie­nie me­ta­lo­wej rur­ki, do któ­rej mo­co­wa­na była lam­pa, się nie zga­dza­ło. Więc od­dzie­li­li­śmy rur­ki iprzy­spa­wa­li­śmy je pod ką­tem od­po­wia­da­ją­cym ory­gi­na­ło­wi. – Na twa­rzy Jo­han­ne­sa rze­mieśl­ni­cza duma mie­sza­ła się zwy­ra­zem nie­sma­ku.
 Pa­trzy­li­śmy na jego chło­pa­ków, któ­rzy wła­śnie kłó­ci­li się omiej­sce kie­row­cy wwóz­ku elek­trycz­nym, wciąż wci­ska­li klak­son albo zwiel­kim en­tu­zja­zmem otwie­ra­li nowe bu­tel­ki wody mi­ne­ral­nej, by na­stęp­nie opróż­niać je le­żąc na tra­wie zroz­ma­rzo­nym wzro­kiem.
 Sy­tu­acja cią­gnę­ła się do obia­du. Ce­men­tu nie do­wieź­li, atrzej pol­scy pra­cow­ni­cy, dzię­ku­jąc, od­mó­wi­li przy­ję­cia po­mo­cy przy trans­por­cie słu­pów. Jo­han­nes, któ­re­mu bez­czyn­ność wy­raź­nie się nie po­do­ba­ła, ob­wie­ścił przy wsia­da­niu do busa:
 –Po po­łu­dniu bę­dzie­my pra­co­wać zin­ny­mi wBir­ke­nau!
 Po obie­dzie po­je­cha­li­śmy więc tam, gdzie dla Ja­nu­sza iwszyst­kich in­nych znaj­do­wa­ło się pie­kło. Sta­ry czło­wiek z„Cor­so” jak duch snuł się po mo­ich my­ślach. Przy­kła­dał wagę do sfor­mu­ło­wa­nia, że wobo­zie gnieź­dził się „mię­dzy kre­ma­to­ria­mi” ita na­kre­ślo­na przez nie­go wza­le­d­wie kil­ku sło­wach bli­skość do­pa­dła mnie wAu­schwitz zmocą prze­po­wied­ni. Wy­da­ło mi się, że wszyst­kie naj­drob­niej­sze przed­mio­ty wobo­zie wy­ko­na­ne zo­sta­ły zmy­ślą ojed­nym tyl­ko celu – za­ga­zo­wy­wa­niu ipa­le­niu lu­dzi.
 Przed daw­ną ko­men­dan­tu­rą mi­nę­li­śmy szla­ban iwje­cha­li­śmy do od­cin­ka „Mek­syk”. Te­ren ten na­zy­wa­ny był tak wżar­go­nie obo­zo­wym, bo osa­dze­ni wtej czę­ści przej­ścio­wej więź­nio­wie czę­sto nie mie­li pa­sia­ków, tyl­ko no­si­li pro­wi­zo­rycz­ne kapy „ko­lo­ro­we jak zpo­łu­dnio­wej Ame­ry­ki”. Za­cho­wa­ły się tu­taj tyl­ko po­je­dyn­cze fun­da­men­ty. Dy­rek­cja mu­zeum po­le­ci­ła prze­orać prze­strze­nie mię­dzy nimi ichcia­ła po­siać tam tra­wę.
 –Pro­szę wy­ko­pać po­zo­sta­łe wzie­mi ko­rze­nie iza­gra­bić wszyst­kie chwa­sty – po­le­cił Chri­stian. Utwo­rzy­li­śmy dłu­gi rząd. Słoń­ce pra­ży­ło jak wśrod­ku lata. Uczu­cie sy­to­ści, któ­re mnie opa­no­wa­ło, było per­wer­syj­ne wo­bec tego miej­sca. Po pół go­dzi­nie zro­bił mi się bą­bel na pra­wej ręce. Nie mia­łem czap­ki ipo­ru­sza­łem się jak wtran­sie. Krok na­przód, ruch ra­mion, ko­ły­szą­ce prze­su­nię­cie cia­ła do przo­du – ob­raz osa­dzo­ny wsce­no­gra­fii zło­żo­nej zdrżą­ce­go, uno­szą­ce­go się wpo­wie­trzu ku­rzu, wio­sen­ne­go słoń­ca inie­zli­czo­nych ko­mi­nów przy ru­inach ba­ra­ków po dru­giej stro­nie obo­zo­wej dro­gi.
 –Sen­ność po je­dzon­ku, co? – krzyk­nął Jo­han­nes. Jego chło­pa­ki, któ­rych twa­rzy iimion uczy­łem się wol­no, bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ni byli znaj­do­wa­ny­mi wzie­mi rze­cza­mi po­zo­sta­ły­mi po więź­niach, niż chwa­sta­mi iko­rze­nia­mi.
 –My je­ste­śmy ar­che­olo­dzy-hob­bi­ści! – rzu­cił ktoś zgru­py wo­kół wy­ro­śnię­te­go Da­vi­da. Jo­han­ne­so­wi, Chri­stia­no­wi imnie za­pre­zen­to­wa­no wiecz­ko sta­re­go kre­mu, za­rdze­wia­ły ma­ga­zy­nek, nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny ka­wa­łek bla­chy zwy­gra­we­ro­wa­ną datą 1938 iludz­kie ko­ści, co­raz wię­cej ko­ści.
 –Ra­cja, to musi być kość mied­nicz­na, ato łok­cio­wa. Odłóż­cie to tam – po­le­cił Jo­han­nes. Chłop­cy jak­by apor­to­wa­li zna­le­zio­ne przed­mio­ty, ajego wy­bra­li na swo­je­go pana.
 Po dwóch go­dzi­nach, gdy pra­ca już była skoń­czo­na, amy cze­ka­li­śmy na trans­port, po­pro­si­łem ozwol­nie­nie. Moja utrzy­mu­ją­ca się sen­ność wpo­łą­cze­niu zpod­nie­ce­niem dzie­ci na cmen­ta­rzy­sku była nie do znie­sie­nia. Chri­stian ro­zu­miał mnie.
 Prze­sze­dłem koło po­zo­sta­ło­ści ba­ra­ków aż do głów­ne­go wej­ścia.
 Za par­kin­giem, na któ­rym sta­ły au­to­ka­ry tu­ry­stycz­ne itak­sów­ki, za­czy­na­ła się wieś Brze­zin­ka.
 Po­sze­dłem wzdłuż za­ro­śnię­tych to­rów obok dro­gi aż do ta­bli­cy „Ju­den­ram­pe”.
 Ram­pa, na któ­rą przed do­pro­wa­dze­niem li­nii ko­le­jo­wej wio­sną 1944 roku do sa­me­go obo­zu, tra­fia­li lu­dzie igdzie byli „se­lek­cjo­no­wa­ni”, była od­osob­nio­nym miej­scem zdwo­ma usta­wio­ny­mi na to­rze wa­go­na­mi to­wa­ro­wy­mi, ta­bli­cą pa­miąt­ko­wą inad­zo­rem wi­deo. Sta­ną­łem na to­rze ispoj­rza­łem na maszt zka­me­rą.
 Na są­sied­niej dział­ce zogro­dem stał dom jed­no­ro­dzin­ny wsu­ro­wym sta­nie. Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­łem się, że przed za­kry­tym wpo­ło­wie plan­de­ką wjaz­dem do ga­ra­żu sie­dzi męż­czy­zna. Był oko­ło sie­dem­dzie­siąt­ki, miał na so­bie kom­bi­ne­zon ro­bo­czy iubru­dzo­ny far­bą kasz­kiet. Ucie­szył się, gdy go za­gad­ną­łem.
 –Ład­ny do­mek.
 –Adzię­ku­ję. Sie­dem lat wal­czy­li­śmy opo­zwo­le­nie na bu­do­wę.
 Po­czę­sto­wa­łem go pa­pie­ro­sem.
 –Nie miesz­ka się tu panu ja­koś dziw­nie? Cho­dzi mi oten wi­dok.
 Omo­jej pol­sz­czyź­nie moż­na było po­wie­dzieć wszyst­ko, tyl­ko nie to, że była płyn­na, ale ipo nie­miec­ku też bym się pew­nie za­ci­nał.
 Sta­ry po­gła­dził wąsy.
 –Jak się gdzieś żyje ima się taką moż­li­wość, to się sta­wia dom. Moja ro­dzi­na ma tę zie­mię od po­ko­leń.
 Pa­trzył na mnie bez po­dejrz­li­wo­ści, co za­chę­ci­ło mnie do za­da­wa­nia dal­szych py­tań.
 –Jak to wte­dy było, gdy wszy­scy ci lu­dzi tu tra­fia­li ibyli pę­dze­ni tam do obo­zu? Tak jak­by przez pań­ską dział­kę prze­szły mi­lio­ny?
 –E tam, na nasz grunt wogó­le nie wcho­dzi­li. Oni nie scho­dzi­li zdro­gi.
 Dla sta­wia­ją­ce­go dom wBrze­zin­ce wszyst­ko było ja­sne. Do­dał:
 –Na pa­pie­rze na­sza dział­ka do­cho­dzi wpraw­dzie aż do sa­mych to­rów, ale tą czę­ścią za­rzą­dza mia­sto. Nie mu­si­my pła­cić za nią po­dat­ków.
 –Aco zod­wie­dza­ją­cy­mi obóz? Jak się tu krę­cą ifo­to­gra­fu­ją, nie prze­szka­dza to panu?
 –Wca­le. Ja też by­łem tu­ry­stą ipo­je­cha­łem tam, gdzie za­mor­do­wa­no Hi­tle­ra. Jak­że to się na­zy­wa?
 –Ber­lin?
 –Nie, nie, tam, gdzie są bun­kry iru­iny.
 –Wil­czy Sza­niec?
 –O, wła­śnie tak.
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